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Dodatek do Nru 92 „Naprzodu“. 


Kraków, poniedziałek 2 lipca 1900. 


Rocznik IX.* 


drer Peuakcjii Administracji 
hrakon, BI. Bracka ið. 
Telefon Nr. 306, 


oszelkie listy i przesyłki pie- 
niężne należy adresowaś do Re- 
dakeyi i Administracyi, Bracka 15. 


Redakcya rękopisów nie zwraea, 

korespondencyj bezimiennych nie 

nwsględnia, listów nieopłaconych 
nie przyjmuje. 


NAPRZÓD 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Numer pojedynczy Ś haleray. 
Numer peniedziałkawy 4 halerze. 


Wychodzi codziennie o g. 8 rang 
a w poniedziałki i dni poświąte- 
czne e godz. 10 rano. 


De nabycia: W administracji, al 
Braoka |. 15, oraz we wazyśtkiek 
biurach dzienników. 


Listy reklamacyjne nieopieczęte= 
wane nie podlegają opłacie, 


Adres na telegramy: Naprzóde 
Kraków. 


Prenumerata wynosi: W Krakowie (bez odayłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., 

— Za dostawę do domn dopłaca się 

miesięcznie 20 hal. — W Austryi: miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 

24 kar., — W Niemczech: kwartalnie 7 marek. — W innych krajach kwartalnie 

10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotników w Kra- 
kowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal. 


kwartalnie 4 kor. 50 h., rocznie 18 kor. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jedno- 

szpaltowego drobnym drnkiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerze, następny pe 

10 halerzy. — „„Nadesłaneś* od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 halerzy sa 

każdy raz. — Załączniki (prospekty i. t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 

egzemplarzy dla zamiejscowych, š L kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu- 
meratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać. 


"ra 
Czas odnowić prenumeratę! 


„Naprzód* 


wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie- 
działki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Prenumerata wynosi: 


w Krakowie: w Austryi: 
miesięcznie 1 K 60h | miesięcznie . 2 K 
kwartalnie 4,50 „| kwartalnie . 6 K 
rocznie 18 „ — „| rocznie . 24 K 

Za dostawę do domu w Niemezech: 
w Krakowie i Podgó- | kwartalnie 7 marek. 
rzu dopłaca się 20 h w innych krajach: 
miesięcznie. kwartalnie 10 franków. 


Dla robotników Krakowa i Podgórza pre- 
numerata tygodniowa (od niedzieli do soboty) 40h 
Numer pojedynczy 8 h. 
Numer poniedziałkowy i poświąteczny 4 h. 
Do nabycia w Administracyi i we wszyst- 
kich Agencyach dzienników. 
Redakcya i administracya : 
Kraków, Bracka 15 
Telefon nr. 396. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. 2 lipca 
1724. Narodziny Klopstocka, sławnego poety 
niemieckiego. — 1778. Śmierć Jana Jakóba 
Rousseau. — 1820. Rewolucya w Neapolu. — 
1876. Wypowiedzenie wojny między Serbią a 
Tureyą. — 1898. Zamach na Pobiedonoscewa 
w Petersburgu. — 1898. Policya zamyka wszyst- 
kie stowarzyszenia robotnicze w Krakowie i u- 
rządza szereg rewizyj. 


Dziś teatr zamknięty. 

Jutro: „Romeo i Julia“, opera w 5 aktach 
G „unoda. 

Teatr letni w Parku krakowskim: dziś 
„Nietoperz*, operetka Straussa. 


Dr. Nystróm bawił w sobotę w Kra- 
kowie, poczem wyjechał przez Pragę do 
Paryża i Londynu. 

Podwójna miarka. Dziś rano policyant 
nr. 164 zaczepił naszego stróża, zarzuca- 
jąc mu, że chodnik przed domem, w któ- 
rym się mieści nasza redakcya, nie jest 
należycie zamieciony. Jestto tylko szykana 
celem dokuczenia gocyalistom; przed są- 
siedniemi kamienicami, które nie do socya- 
listów, lecz do hrabiów należą, czujne oko 
policyanta ani źdźbła nie dojrzało. 

Drugi fakt: W domu przy ul. Wiślnej 
1. 10, naprzeciw drukarni Narodowej, myje 
co tydzień okna drugiego piętra służąca 
w taki sposób, że lada chwila może spaść 
na bruk. W tej samej porze dnia roi się 
zazwyczaj ul. Wiślna od agentów policyj- 
nych, którzy jednak tego nie widzą, bo 
całą ich uwagę pochłania drukarnia, gdyż 
właśnie w tej porze wychodzi „Naprzód“. 

Walne zgromadzenie krakowskiej Izby 
adwokackiej, zapowiedziane na sobotę, nie 
doszło do skutku dla braku kompletu. 
Adwokaci nie usłuchali „apelu“ p. dra 
Guńkiewicza i dra Lisowskiego i nie przy- 
szli na zgromadzenie, aby uchwalić zało- 


żenie odrębnej kasy adwokackiej. Swą ab- 
stynencyą ogół adwokatów krakowskich 
dał do poznania macherom w Izbie adwo- 
kackiej, że nie ma powodu tworzyć odrę- 
bnej kasy chorych — dlatego tylko, że 
miejska Kasa znajduje się w rękach so- 
cyalistycznych robotników. Sprawa przeto 
odłożona — ad kalendas graecas. 

Poseł Wójcik odbywa obecnie szereg 
sejmików relacyjnych w krakowskim okrę- 
gu wyborczym kuryi gmin wiejskich. Ubie- 
głej niedzieli złożył sprawozdanie poselskie 
w Rybnej, w piątek w Mnikowie. 

Utonięcie. W sobotę popołudniu udało 
się 60 chłopców z zakładu ks. Lubomir- 
skiego do kąpieli w Wiśle. Chłopcy roze- 
brali się na brzegu tuż za dworem pod 
Dąbiem i w całej masie weszli w wodę. 
Wśród tego dwaj z nich: Wincenty Blatt, 
rodem z Krakowa i Wilhelm Krasowski 
z Jarosławia znaleźli śmierć w falach Wi- 
sły. Tak wygląda u nas filantropia w pra- 
ktyce! Brak dozoru spowodował tę śmierć 
tych dwóch nieszczęśliwych chłopców, wy- 
chowywanych — z łaski... 

Sekcya prawnicza krakowskiej Rady 
miejskiej, wzmocniona przez wszystkich 
prawników, zasiadających w Radzie, uchwa- 
liła w sobotę następującą rezolucyę: Se- 
kcya prawnicza wyraża opinię, że wpra- 
wdzie wybory mogą być przeprowadzone 
na mocy dotychczasowego statutu, albo- 


Pom Kalek. 


Fragment sceniczny w jednym akcie. 
3) Napisał Adolf Clarus. 


Krzyżakowa. Skąd? 

Grabski. Skąd może księżna o 
tem wiedzieć?! 

Mączewski (sucho). Nie wiem, 
dość że... 

Rósseler. Przecież w tym wy- 
padku świadectwa moralności nie są 
wymagane, 

Mączewski. Właśnie, że w tym 
wypadku proszę pana, tak właśnie. 
Moja ciotka naprzykład napomknęła 
mu dzisiaj już a propos pani Ofelli, 
że ta będzie musiała wystąpić z Asso- 
cyacyi Dzieciątek Maryi. 

Radomska (z przerażeniem). Co? 
Czy być może? 


p 


Krzyżakowa. Na seryo? 
Mączewski. Nie ulega dyskusyi 
nawet, smutne to, ale prawdziwe. Pani 
Ofelia za dużo dostarczyła materyału 
opinii towarzyskiej, to jest plotkom. 
Radomska. To prawda, nie da 
się zaprzeczyć, że w ostatnich cza- 
sach ciągle była tu podobno na ję- 
zykach ludzkich, ale mój Boże, teraz. 
Rósseler (seryo do Mączewskie- 
go). Więc pani Ofelia w istocie musi 
być wykluczoną z listy komitetowej? 
Mączewski. Jestem tego prawie... 
prawie zupełnie pewny, ale ponieważ 
jak w każdym komitecie, tak i w tym 
należałoby, aby połowa pań była z mia- 
sta, a połowa z towarzystwa. A więc 
jeszcze brakuje zdaje mi się... 
Rósseler. Wypadałoby chyba ko- 
goś ze świata sztuki, literatury. 
Krzyżakowa (z radością). Aha, 
koniecznie, koniecznie kogoś z litera- 


tury, bardzo ładnie, tylko kogo. 


Mączewski. Tu trzeba być bar- 
dzo ostrożnym, ale zaryzykować mo- 
żna, kogóżź panie myślą, dejmy nato? 

Grabski. Może przepiękną Sę- 
pową. 

Radomska. Tak, tak, żonę Sępa, 
doskonale. 

Krzyżakowa (z niechęcią). Ach 
zaraz przepiękną. Cóż na niej tak 
przepięknego, przeciętnie przystojna 
kobieta, zresztą moi państwo to prze- 
cież ex-aktorka, okrzyczana awantur- 
nica. 

Radomska. Ja też myślę, że tru- 
dno by było przeforsować panią Sę- 
pową, ale któżby inny, no któż? 

Grabski. Możeby panią tą, jakże 
no, żonę tego powieściopisarza. 

Rósseler. Szmiry? 

Grabski. Ależ nie, Głębockiego, 
panią Głębocką. 

(Niechętne zdziwienie). 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Towarzysze! Przy zabawach i zebraniach pamiętajcie o funduszu prasowym codziennego „Naprzodu 
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wiem żadna ustawa nie zniosła obecnie o- 
bowiązującego statutu. Ustawa moratoryjna 
miała tylko ten cel, aby uniknąć trudno- 
ści, spowodowanych nowemi ustawami po- 
datkowemi, a w szczególności, aby nie ście- 
śniać uprawnienia obywateli, którzy dotych- 
czas wykonywali prawo wyborcze. Ponie- 
waż te trudności dotąd istnieją, a sekcya 
uważa, że obecna Rada istnieje nadal pra- 
wnie, aż do przeprowadzenia nowych wy- 
borów — przeto nie doradza p. prezyden- 
towi rozpisania obecnie nowych wyborów 
z tego względu, że nowy statut może ry- 
chło wejść w życie. Uprasza się tedy p. 
prezydenta, aby o odroczeniu nowych wy- 
borów zawiadomił namiestnietwo i wydział 
krajowy. 
Do tej rezolucyi jeszcze powrócimy. 
Brudna kampania. Na czwartek rano 
zapowiedziane było walne zgromadzenie 
„zgromadzenia towarzyszy* murarzy, cie- 
Śli, kamieniarzy i t. d. W dalszym ciągu 
oszczetczej kampanii, jaką prowadzą pa- 
chołkowie jezuiccy, jeden z nich, Antoni 
Jarosiewicz zowie się to indywiduum, 
wydał list otwarty, w którym wzywa do 
licznego udziału w zebraniu i w liście tym 
ręczy za spokój. Jak pan Jarosiewicz mo- 
że ręczyć za spokój? Otóż przed zebra- 
niem udał się sługus jezuicki do policyi i 
prosił, by ta, celem ochrony jednościaków, 
wysłała na zgromadzenie przemysłowe ko- 
misarza policyjnego. Dopiero ko- 
misarz policyjny musiał p. Jarosiewiczowi 
tłómaczyć, że opiekuńczą władzą jednościa- 
ków w tym wypadku może być magistrat, 
dokąd się też Jarosiewicz zwrócił. 
Morderca p. Wołodkowiczowej. Pan 
Konstanty Wcłodkowicz przybył do Kra- 
kowa. Podług udzielonych przez niego 
informacyi, morderca ś. p. Wołodkowiczo- 
wej ma być identycznym ze sprawcą mor- 
derstwa popełnionego niedawno na pewnej 
nauczycielce prywatnej. Wszystkich kon- 
duktorów pociągu, którym jechała p. Wo- 
łodkowiczowa, aresztowano pod zarzutem 
udziału w zbrodni. Morderca zabrał p. Wo- 
łodkowiczowej wszystkie złote przedmioty, 
oraz 5 banknotów austryackich po 100 złr. 
Paszport p. Wołodkowiczowej wyrzucił 
morderca przez okno wagonu między Odessą 
a Popieluchami. Jako „corpus delicti“ zo- 
stał w wagonie scyzoryk mordercy. 
Brutalny napad żołnierzy na biedną 
dziewczynę. Z Przemyśla donoszą nam: 
W piątek w dzień św. Piotra i Pawła 
szła z „Zasania* ku rynkowi młoda pa- 
nienka p. Katarzyna Butmankiewiecz 
do kościoła. Na moście napadłona nią 
dwóch wachmistrzów i jeden z nich 
bez żadnej racyi uderzył ją wtwarz, 
dodając przytem karczemne słowo. Młoda 
dziewczyna odskoczyła w bok, wołając: 
„Precz brutalu!* Dzielny wachmistrz rzu- 
cil się wówczas na nią i począł bićco 
sił po twarzy i kopać nogami. 
Dziewczyna padła bezprzyto- 
mna na ziemię. Wachmistrz no- 
gami wlazł na nią, począł dusić 
i rzucał tak straszliwe obelgi, że bez ru- 
mieńca wstydu powtórzyć ich nie można. 
Nasycony już zemstą dzikiego bydlęcia, 
porzucił leżącą na ziemi ofiarę i spokojnie 
poszedł dalej, Most jest dość długi, zanim 
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więc obaj wachmistrze doszli do końca, 
dziewczynę ocucono. Wachmistrze widząc, 
że dziewczyna podnosi się z ziemi, pędem 
wrócili napowróti poczęli dalej okła- 
dać ją pięściami, przyczem jeden 
złapał ją pod gardło i chciał 
zrzucić z mostu. Dziewczyna błagała 
ich litości, ale  zbydlęceni podoficerowie 
krzyczeli ciągle, „musisz zginąć pod 
nami!* i znęcali się póty, póki 
drugi raz nie straciła przytom- 
ności. Ubranie, kapelusz, parasolka dzie- 
wczyny, zostały podarte. P. Butman- 
kiewicz jest sierotą, pozostającą pod 
opieką państwa Ludwików, obywateli 
przemyskich. 

Tn musimy wyrazić głęboką pogardą 
tym osobom, które były świadkami tej 
okrutnej sceny i zamiast stanąć w obronie 
młodej, niewinnej dziewczyny, uciekli przed 
rozjuszonemi bydlętami w ludzkiem ciele. 

W mieście wypadek ten wywołał 
niesłychane wzburzenie. Połowa 
miasta śledzi za drabami, aby wymierzyć 
im choćby doraźną karę. 

Brutale ci nazywają się Stępkowski 
i Sokół, obaj są wachmistrzami od tre- 
nu. Głównym świadkiem tej ohydnej na- 
paści był majster murarski p. Lula. Obaj 
ci brntale dowiedziawszy się, jak straszne 
oburzenie w całem mieście wywołał ich 
napad, przyszli do domu chorej p. Bu t- 
mankiewicz i ze łzami prosili, by im 
darować. Wyrzucono ich naturalnie za 
drzwi. Ludzie, którzy mieli odwagę znęcać 
się nad biedną, bezbronną dziewczyną i po- 
mimo jej łez i błagań , byli nieczuli, nie 
mają prawa do litości. Domagamy się 
w tej sprawie, jak najsurowszego sle- 
dztwa i ukarania. 


Pachołkowie autonomiczni miasta 
Przemyśla przeciw ruskiemu teatrowi. 
W niedzielę 24 czerwca inspektor targo- 
wej policyj w Przemyślu, Wojtasie- 
wicz wpadł do przedsionka teatru letnie- 
go na „Zamku“, w mundurze cywilnym, 
bez żadnej legitymacyi i zażądał od dzier- 
żawiącego bufet, aby natychmiast z bufe- 
tem usunął się, bo p. Dworski, bur- 
mistrz, nakazał komu innemu szynkować 
piwo i wódkę. Zastępca dyrektora ruskie- 
go teatru, p. Józef Poliszczuk, czło- 
wiek, nawiasem powiedziawszy niezawy- 
kle spokojnego temperamentu, zapytał się 
Wojtasiewicza, jakiem prawem wyrzuca 
człowieka, któremu dyrekcya teatru, dzier- 
żawiąca gmach teatralny pozwoliła trzy- 
mać bufet. Wojtasiewicz brutalnie odparł 
na to: Mam rozkaz od burmistrza, zresztą 
co to pana obchodzi. — P. Poliszczak 
zażądał legitymacyi od Wojtasiewicza. — 
„Ja jestem sam legitymacya!* — zawołał 
brutalny pachołek. P. Poliszczuk jeszcze 
nie tracąc zimnej krwi wyjaśniał, że nie- 
stety, z takiej legitymacyi jest on nieza- 
dowolony, bo ona choć wiele mówi, nie 
mu nieudawadnia, że Wojtasiewicz ma 
prawo do takiego postępowania. Po tych 
słowach Wojtasiewicz wybuchnął prawdzi- 
wie kozacką wściekłością i począł p. Po- 
liszcznka obrzucać brutalnemi słowami, jak 
np: — „Ja ciebie nauczę, zamknę cię, 
do kozy pójdziesz!“ itp. Dr. Dworski nie- 
stety przyznał racyę pachołkowi policyj- 
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nemu. Wypadek ten do głębi oburzył i to 
zupełnie słusznie całą ludność rusińską na- 
szego miasta. Ten sposób postępowania z 
rusinami nie przyczyni się do zgody polsko- 
ruskiej. 

Moskalofilstwo czeskie. Wiedeński pop 
serbski prawosławny w liście do redaktora 
„Radykalnich listów“ odmówił przyjęcia go 
na prawosławie, odwołując się na zakaz 
przełożonej władzy. 

W piątek przybyło do Pragi 100 stu- 
dentów rosyjskich pod przewodnictwem 
prof. Petera. Udają się oni na wystawę 
do Paryża. Wczoraj byli gośćmi w mie- 
szczańskiej besedzie, gdzie imieniem klubu 
słowiańskiego przyjmował ich dr. Wraty- 
sław Qzerny. 

Nagły obłęd w kościele. Z Tarnopola 
donoszą: Podczas odprawiania nabożeństwa 
w piątkowe święto dostał nagłego obłędu 
ks. Wacnik. Od oltarza zaczął wymyślać 
na kanonika Janusza. Chorego odwieziono 
natychmiast do domu. 

Międzynarodowy kongres górników. 
W ubiegły poniedziałek rozpoczął się 11 
z rzędu międzynarodowy kongres górników 
w wielkiej sali stowarzyszenia „Savantes*. 
Łącznie zastąpionych jest 1,200 000 górni- 
ków. Najsilniej reprezentowaną jest dele- 
gacya angielska, występująca w imieniu 
600.000 górników. Przed niewielu laty 
mieli górnicy angielscy 8 organizacye. 
Później 2 z nich zlały się i wystąpiły 
przeciwko trzeciej unii górników, Northum- 
berland, liczącej 90000 członków. Ta 
ostatnia przeciwna była żądaniu zaprowa- 
dzenia 8-godzinnego dnia roboczego w ko- 
palniach, podczas gdy 2 inne, tego się 
domagały. Działo się to z tego powodu, 
że w niektórych kopalniach istniał już 
(-godzinny dzień roboczy, zaprowa- 
dzenie więc 8 godzin zdawało im się kro- 
kiem wstecznym. Na obecnym kongresie 
obie grupy są reprezentowane. Francuscy 
delegaci zastępują 180.000 robotników, 
belgijscy 120.000, niemieccy 250.000 
austryaccy 100.000. Nie ma zupelnie 
reprezentantów Rosyi i Hiszpanii, ze zro- 
zumiałych powodów ucisku rządowego. Na 
porządku dziennym kongresu znajduje się: 
1. Ośmiogodzinny czas pracy. 2. Minimalna 
zapłata. 8. Odpowiedzialność przedsiębior- 
ców za wypadki. 4. Upaństwowienie ko- 
palń. 5. Unormowanie produkcyi. 6. Ubez- 
pieczenie na starość. 7. Hygiena górnicza. 
Obrady trwały 5 dni. 

Starodawność kultury chińskiej. Chiń- 
czycy utrzymują, że ich zabytki history- 
czne sięgają daty 2000 lat przed Chry- 
stusem, a pismo znali jeszcze kilka wie- 
ków wcześniej. Dowody pośrednie o istnie- 
niu prastarej kultury mongolskiej znajdują 
się w napisach semiekich i babilońskich. 
W Babilonii znaleziono cegiełki gliniane 
z napisami wcale nie w dyalekcie semi- 
ckim, obok nich bowiem znajduje się za- 
wsze tłómaczenie babilońskie. Na dwu ta- 
blicach język ten nazwany jest wprost su- 
meryjskim (inaczej zwą go akkaryjskim). 
Zmarły uczony Terrien de Lacouperie i 
wcale niezależnie od niego C. J. Ball wy- 
powiedzieli pogląd, że nowo-sumeryjczycy 
stali w ścisłym związku z Chińczykami. 
Wskazują na to wspólne cechy lingwisty- 
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czne, paleograficzne i historyczne. Do tych 
Bamych rezultatów dochodzi Pinches, czło- 
nek londyńskiej Royal Asiatie Society w 
pracy swej, w dzienniku tego stowarzy- 
Szenia naukowego ogłoszonej. Przedstawia 
On nawet stare rysunki, na których osoby 
mają twarze z zupełnie chińskiemi, sko- 
śnemi oczami. Nie przypuszcza on jednak, 
Jakoby sumeryjczycy byli zupełnie identy- 
czni z plemieniem chińskiem. Cechy mają 
Wprawdzie wspólne, ale mógł to być naród 
samodzielny na zachód od Chin, na wschód 
od Babilonii, który kulturę zaniósł do Ba- 
bilończyków i semitów. Napisy sumeryj- 
skie oznaczają na 3000 lat przed Chry- 
Stusem. Jakże więc musiała bić dawną 
kultura chińska, jeżeli już w powyższych 
napisach sąsiedniego narodu ślady swych 
cech wyryła. A nawet semickie zabytki 
z tych czasów, psalmy, hymny, przepo- 
wiednie, a nawet rozporządzenia królew- 
skie wydawano, jak udowadniają powagi 
w tym względzie, jeszcze nie w języku se- 
miekim, ale mongolsko-chińskim. 
Międzynarodowe stowarzyszenie aka- 
demickie. W Paryżu, od niezbyt dawnego 
Czasu, istnieje stowarzyszenie akademickie 
Wzajemnej pomocy pod nazwą „Solidarność 
uniwersytecka“ (La solidarite universitaire), 
Stowarzyszenie posiada w swym składzie 
rzeczywistych słuchaczów wyższych zakła- 
dów naukowych we Francyi i państwach 
ościennych. W zwykłym czasie ma za cel 
współdziałanie w pracy naukowej we wszy- 
stkich gałęziach wiedzy. Prócz akademi- 
ków należą doń i niektórzy profesorowie 
uniwersytetów francuskich, niemieckich i 
angielskich. Obecnie podczas wystawy se- 
kretaryat stowarzyszenia (mieszczący się 
przy ul. Serpente 28) udziela wszelkich 
informacyj przyjezdnym akademikom. 


Z literatury i Sztuki. 

(f.) Opera. „Są rzeczy między nie- 
em a ziemią, o których się filozofom 
nie śniło“ — może powiedzieć każdy, 
kto sobotniego przedstawienia „Żydów- 
ki“ wysłuchał. Nasze przepowiednie 
co do p. Govonti ziściły się, a raczej 
rzeczywistość przeszła je o dużo. Za 
niezgrabne ruchy pokojówki, za głos 
Jakby przepity, za uśmiech cyrkówki 
zasłużyła zupełnie na śmierć, którą 
poniosła — w kotle. Obok niej jednak 
tam znaleźć się powinni p. D'Onori 
za swoją Eudoksyę i p. Cavara za 
swego Fleazara. Panna D'Onori niema 
poprostu pojęcia ani o śpiewie, ani 
© ruchach; p. Cavara zaś tremoluje 
tak strasznie, że jest męką słuchać go 
1 dlatego nawet -tak piękna i melo- 
dyjna arya „Rachelo! kiedy Pan itd.“ 
minęła zupełnie bez wrażenia. 

W dodatku wszyscy troje bardzo 
często śpiewali fałszywie i bez oglą- 
dania się na orkiestrę. Dziwimy się 
bardzo p. Hockowi, że dopuszcza do 
takich przedstawień. Podobno niektó- 
rzy śpiewacy włoscy sami się też dzi- 
wią publiczności, że toleruje coś po- 
dobnego. 

Po takiej rozkoszy każde inne, trochę 
lepsze przedstawienie jest już bardzo 
dobre. Cóż powiedzieć o wczorajszem 


„NAPRZOD: 


powtórzeniu „Cyrulika sewilskiego*, 
które istotnie było bardzo dobre. Ne- 
gatywnie dobre dlatego, że żadna z 
powyższych „sił* nie brała w nim 
udziału. Pozytywnie zaś dlatego, że 
p. Moro był doskonałym Figarem, 
a p. Coletti doskonałym Bartolem. 
Rozynę śpiewała w miarę sił swoich 
dobrze p. Colombati. Jako Alma- 
wiwa wystąpił tym razem p. Betti, 
który jednak był niedysponowany tak, 
że niewielki głos jego wydawał się 
jeszcze mniejszy i w intonacyi był 
nieczysty. 

Całość szła wybornie, choć trochę 
zbyt wolno; orkiestra trzymała się 
bardzo dzielnie. 

A teraz uwaga ogólna: W śpiewie, 
a zwłaszcza w operze, rodzaj głosu 
charakteryzuje do pewnego stopnia 
daną postać. Uważamy tedy za na- 
turalne i z prawdą estetyczną zgodne, 
jeśli Mefista interpretuje bas, jeśli 
Rigoletta spiewa baryton, jeśli wogóle 
role męskie charakteryzowane są przez 
głosy męskie. Daje nam to wrażenie 
prawdy, niezbędne dziś nawet w ope- 
rze. Kompozycya operowa powierza 
jednak role męskie i to właśnie naj- 
wybitniejsze, tak dramatyczne jak li- 
ryczne — tenorowi: sprzeciwia się to 
najprostszym wymaganiom realizmu 
w estetyce i jest brzydkie, jeśli nie 
wprost śmieszne. Głos tenora jest gło- 
sem niemęskim, jak na mężczyznę nie- 
smacznym i nienaturalnym. To, co 
stanowi jego cenę, tj. jego rzadkość, 
jest właśnie jednym dowodem więcej, 
że jest to głos nienaturalny, połączony 
najczęściej z upośledzeniem władz fi- 
zycznych lub umysłowych. Pomijając, 
że charakter głosu tenorowego wyłą- 
cza niemal zupełnie dramatyczność, 
to i w rolach lirycznych zabarwiony 
jest pewnem niedołęstwem, pewnem 
niedorozwojem, który co najmniej budzi 
niesmak, Wątpimy bardzo, czy Mał- 
gorzata Goethe'go uległaby czarowi 
Fausta, gdyby tenże przemawiał do 
niej głosem chłopięcia przed okresem 
mutacyi i twierdzimy stanowczo, że 
Cavatina w III akcie „Fausta“ Gou- 
nod'a czyniłaby o wiele większe wra- 
żenie, gdyby ją śpiewał baryton. Cóż 
mówić dopiero o Eleazarze (Żydówka), 
który jest wyłącznie dramatyczny i 
zdobywać się musi na akcenty nie- 
nawiści. U Wagnera jest i pod tym 
względem trochę rewolucyi: znikło 
wysokie c tenorów i tenor jest tu 
raczej prawie tenor-barytonem, 


Idzie jednak o krok jeszcze dalszy. 
W imię ideałów nowoczesnej 
estetyki tenor musi zupełnie 
zniknąć z opery, albo co najwy- 
żej zachować może partye paziów lub 
wogóle chłopców niżej lat 18, jako 
przypuszczalnego czasokresu mutacyi 
u mężczyzn. Dałoby się może urato- 
wać niejedną starą operę, gdyby się 
znalazł odważny śpiewak lub muzyk, 
któryby ją zmodernizował, poddając ją 
gruntownym zmianom w tym właśnie 
kierunku. 


Telegraf i telefon. 


Linia telefoniczna między Krakowem 
znowu zepsuta, podajemy więc w dzi- 
siejszym numerze tylko telegraficzne 
depesze. 


Pożar w porcie. 

Nowy Jork, 2 lipca. W dokach pół- 
noceno-niemieckiego Lloyda w Hobo- 
ken wybuchł w niedzielę w południe 
pożar. Parowce „Cesarz Wilhelm Wiel- 
ki“ i „Bremen“ opuściły port. Pożar 
wzmaga się coraz bardziej. 

Brema, 2 lipca. Z Hoboken doszły 
dokładniejsze wieści. Pożar zniszczył 
budynki północno-niemieckiego Lloy- 
da. Wybuchł on około godziny 4 po- 
południu i rozszerzył się z szaloną 
szybkością w dokach. Parowiec „Ce- 
sarz Wilhelm* zdołał jeszcze wypłynąć 
cało, „Bremen* i „Saale* wyciągnię- 
to z portu płonące. Szkody wyrzą- 
dzone są bardzo wielkie. 


Powstanie w Chinach. 

Paryż, 2 lipca. Pogłoski o zniszcze- 
niu francuskiego krzyżowca „d'Fntre- 
castreaux* są nieuzasadnione. Minister 
marynarki Lanessau otrzymał depe- 
szę od admirała Courrejolles, którego 
flaga znajduje się na krzyżowcu „d'En- 
trecastreaux*. 

Waszyngton, 2 lipca. Sekretarz sta- 
nu Hay, sekretarz wojny Long i ma- 
rynarki Root uchwalili na konferen- 
cyi, odbytej w piątek, że nie potrze- 
ba dawać szczególnych porucz:ń po- 
słowi w Chinach, a posiłki poszle się 
tylko na jego wyraźne żądanie. 

Wiedeń, 2 lipca. Depesza, nadana 
z okrętu austryackiego „Zonta“, stwier- 
dza, iż przy ekspedycyi Seymoura 
zginął austro-węgierski marynarz De- 
ste, jeden zaś majtek został ranny. 
Ogólne straty innych narodów są 62 
zabitych i 228 rannych; wielu zaś 
jest chorych. 

Petersburg, 2 lipca. Rosyjska tele- 
graficzna agencya donosi, że według 
urzędowych wieści nadeszłych z Chin, 
ludność nie sympatyzująca z ruchem 
bokserów, oddała się w wielu okoli- 
cach opiece rosyjskich wojsk.(?) Do- 
noszą również, że powstanie bokserów 
nie rozszerza się już dalej, ograni- 
cza się obecnie tylko na prowincyę 
Peczili. 

W kołach miarodajnych panuje za- 
patrywanie, że przy dobrej woli rządu 
chińskiego i zgodnem postępowaniu 
obcych mocarstw powstanie w krótkim 
czasie zakończy się. 


Administracya „Naprzodu“ po- 
szukuje jednego 
ye- roznosiciela -æg 


który natychmiast znajdzie zatru- 
dnienie. 


orme. 
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Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje žadnej odpowiedzialności. 


Staraniem Związku Stowarzyszeń Zawodowych w Krakowie 


odbędzie się w niedzielę dnia 8 lipca b. r. 
a D 


w Parku krakowskim 
LI[-ci WIELKI 


FESTYN LUDOWY 


z następującym qader urozmaiconym I oryginalnym 
Programem: 


J) Ogodz.7'/, popoł. Zjazd Sowizdrzała z 
głupim Augustem. 
Jubileuszowe zwiedza- 


nie parku wraz ze świtą. 


Część I. „Igrzyska“. 


O godz. 3 popoł. Strzały moździerzowejako |; 
zapowiedź festynu. 


„ 8 „ Zapasy ręczne,biegwwor- || Przez cały czas części drugiej: Chór 
kach, boksowanie. |) męzki i mięszany. Na osobnem boisku: 
oo w SSB występ chóru ,, tańce ludowe. 
robotn. Nowy program.  «, „4 ro: 
T a s Wyścigi piesze z prze- sa Część TH. „Sobótki“. 
szkodami o nagrodę. Oryginalnie przedstawiona uroczystość 
„ 5  „ Zabawa piernikowa dla ludowa. 


dzieci. 


O godz. 8 wiecz. Chór fiisaków na wodzie. 


Przez cały czas części pierwszej: Łodzie, {i BY, Korso wieczorne z po- 
karusele, huśtawki, ‘strzelnice, Zwierzyniec $s s osami 
it. d. Każdy uczestnik zabaw dostaje od- bọ 9 Scena z „Sobótek“ z ory- 
znakę, wszystkie dzieci obecne w parkı ` 4 b ginalnymi śpiewami i tań- 
otrzymują chorągiewki. (i cami ludowymi nad ogni- 
3 u H skiem. Młodzież, wiedźmy 
Część II. „Rozmaitości“. i czarownice, widziadła. ` 
O godz. 5!/4 popoł. Popis cyklistów robotn. || » 9⁄2 „ „Apoteoza pracy“, żywy 
Nagrodzenie najpiękn. “í obraz. 
dekorowanych kół. 3 a JU) „ Rzymskie oświetlenie 
m 8 75 Żywe domino! Orygi- |, parku. 
nalna niespodzianka. {í Przez cały czas części trzeciej: Na olbrzy- 
AMG. Coriandoli i Serpentyna )) mich obeliskach płonąć będą światła smol- 
Rudki an „Czego chce Kraków?“ i] ne. Produkcye pyrotechniczne wykona 


wesołe intermezzo. ĉi znany ogniomistrz p. Z. Mądrzykowski. 


ne” Przygrywać będą dwie muzyki. 
Bilet wstępu tlo ZO + 


Dla robotników wydają wcześniej bilety: Zarządy 
oo i 5 ma i OG „Naprzodu“ 


115 ?—2 


g w Hotelu „ARBEITERHEIN“ 


Noclegi" 


X. Quellengasse 77. 


| codziennie świeża bielizna po 15 i 18 ct. 


Tygodniowy abonament po 90 ct.i 1 e 
6-7 Ciepła łaźnia dla gości bezplatnie, 


A gbir“ 


WYSTAWA OBRAZÓW 


ALEKS. SOCHACZEWSKIEGO 
Rynek gł. 33, obok pałacu Spiskiego 
I. piętro. 89 19—25 
Otwarta codziennie 
od godz. 9 rano, do 9 wieczór. 


Wstęp: 1 kor, w niedziele i święta 40 hal. 
R i dzieci płacą połowę. 


| składająca się z dwóch 
| kamienic piętrowych, 7 
i \[ placem pod budowę o 99 


ir 
sążniach [ |, położona 
przy ul. Lubicz w Krakowie, jest z wol- 
nej ręki do sprzedania. 98 3—4 


Wiadomość w administr. „Naprzodu“. 


PE 
„WOLA“ 


organ rusko-ukraińskiej socyalnej demokracyi 


wychodzi we Lwowie 


1 i 15 każdego miesiąca. 


Sny 


ELL 


Prenumerata roczna 3 korony, półrocznie 1 kor: 
50 hal. — Kto chce mieć kom,letny rocznik; 
raczy nadesłać całoroczną prenumeratę. 
108 Adres redakcyi i administracyi: 1—? 

Lwów, ulica Lindego |. 8 (parter). 


im <a = 
=— Młody mężczyzna = 
1. 24, z odpowiednem wykształceniem po” 


szukuje zajęcia jako administrator, zastępca 
lub tego rodzaju podobnego zajęcia. 


poleca: 


Niebywałe! 
Piec kaflowy 35 złr. 


z ustawieniem kompletnem 


1. konces majster kafiarski 


wów, plac Smolki 1. 3, Kantor i wystawa, 


Franciszek K. BARTOSZ | Cement-Portland 


w beczkach. 


107 2—20 


Gorsety francuskie 


wykonuje według miary w przeciągu 


4—8 godzin Pracownia 


ZIE STOEGER 
plac Dominikański 7, l. p- 


z 


— Telefon Nr, 404. 


7 Drukammi Narodowej w Krakowie, Wiślna 9. 


